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Rosja i Rosjanie 
we wspomnieniach Maksymiliana Jatowta

W XIX w ieku d u żą  p o pu la rnośc ią  zwłaszcza w środowiskach em i­
gracyjnych, cieszyła się l i te ra tu ra  w spom nieniow a, której au to ram i 
byli daw ni zesłańcy. Po powrocie z w ygnania z głębi Rosji europej­
skiej, z Sybiru, z K aukazu, chw ytali oni za pióro, by dać świadectwo 
indyw idualnych doświadczeń, zwrócić uwagę na  traged ię  tysięcy ro­
daków, n a  m etody p o s tęp o w an ia  Rosji wobec podbitych  narodów . 
O genezie tej twórczości, nazyw anej przez A. M ickiewicza „ lite ra tu rą  
zsyłkową”, a przez B. Trentowskiego „opisem podróży z m usu”, decy­
dowały więc zarów no względy osobiste, jak  i u ty lita rno-po lityczne1. 
W gronie autorów  poczytnych wspom nień z pobytu w Rosji znalazł się- 
również M. Ja to w t (ps. Jak u b  Gordon). Jego przekazy m iały po kilka 
w ydań (w tym  w języku niem ieckim , francuskim  i czeskim) -  Obrazki 
caryzm u  (Paryż 1861, L ipsk 1861; 5 wznowień do 1912 roku); Sołdat, 
czyli Sześć lat w O renbugu i Uralsku  (B ruksela 1864, Lipsk 1865)2.

1 A. M i c k i e w i c z  poświęcił lite ra tu rze  zsyłkowej w 1842 roku dwa wykłady 
w College de France (lekcja 23 i 24 kursu II). Por. I d e m :  Dzieła. Oprać. J. K r z y ż a ­
n o w s k i .  T. 10. W arszawa 1955 [Wydanie Jubileuszowe]; B. T r e n t o w s k i :  W miej­
sce przedmowy. W: M. J  a t  o w t: Obrazki caryzmu. Pam iętniki J. Gordona. Lipsk 1863, 
s. V.

2 Autor i edytor (F.A. Brockhaus) zadbali o s ta ran n ą  oprawę książek. Przykładowo 
drugą edycję Obrazków caryzmu  poprzedziły: w formie m otta fragm ent recenzji z „Gło­
su” krakowskiego (1861, n r 30) oraz W miejsce przedmowy — przedruk omówienia dzieła 
z „Czasu” krakowskiego (1861, nr 13) pióra B. Trentowskiego. N atom iast drugą edycję 
Sołdata  otw ierają dedykacje: autorska -  „Braciom dotkniętym proskrypcją caratu przy­
pisuje Autor” oraz dedykacja wierszowana czytelniczki podpisującej się pseudonimem



Obie książki łączą się ze sobą pod względem tem atycznym  i for­
m alnym . Sołdat je s t pow tórzeniem  w ielu wątków  z O brazków cary­
zm u, k tóre jednak  au to r uzupełnił, u ją ł w innym  kontekście lub nadał 
im inny k sz ta łt kompozycyjno-stylistyczny. W 1871 roku Ja to w t raz 
jeszcze powrócił do tem atyk i rosyjskiej. W opublikow anej w L ipsku 
u B rockhausa relacji zatytułow anej: Gdy się było młodym. W spomnie­
nia z podróży po szerokim  świecie przez J. Gordona opisał między in ­
nym i k ilka swych przygód z okresu pobytu w Rosji, o których nie in ­
formował we wcześniej w ydanych książkach. W artość poznaw cza tych 
w spom nień je s t jednak  niew ielka. O brazki caryzm u  i So łda t s tan o ­
wić więc będą  podstaw ę źródłow ą niniejszego szkicu.

W spom nienia Ja to w ta  spotkały  się z pozytywnym przyjęciem  k ry ­
tyki. Przykładow o T rentow ski uw ażał, że najw iększą z a le tą  O braz­
ków caryzm u  je s t „zw ierciadlany”, „fotograficzny obraz naszych s ta ­
nów i położeń pod katow skim  panow aniem  cara!”:i Sugerował, że z cza­
sem książka zyska na wartości:

Sądzę, że za jak ie  pół w ieku, gdy odm ien ią się stosunki, dzieło to 
okaże się ważniejsze od Pam iętników  P aska, a poszukiwać i p rzedruko­
wywać je będą.4

Rokow ania k ry tyka były zbyt optym istyczne, nie spraw dziły  się. 
P am iętn iki J . Ch. P aska  zachowały w iększą żywotność niż w spom nie­
n ia  Ja to w ta , które dziś nie w ydaw ane, znane s ą  tylko nielicznym  czy­
telnikom . Nie doczekały się rów nież szczegółowych opracow ań i a n a ­
liz'4. Trentow ski nie mylił się tylko w jednej kw estii. D okum entaryzm  
je s t je d n ą  z w ażniejszych cech O brazków caryzm u  i Sołdata.

Książki Jatow ta, często nazyw ane pam iętnikam i, s ą  raczej form a­
mi synkretycznym i, relacjam i pam iętnikarsko-podróżniczym i. W ich

Bogobojna -  „Do autora” (Wyjątek z „Dziennika Poznańskiego”). Książkę uzupełniła 
ponadto korespondująca z jej treścią: Mowa J. Gordona na pogrzebie ś.p. jenerała S tan i­
sława Krzesimowskiego, dnia 5 kw ietnia 1865 r. w Dreźnie.

:lB. T r e n t o w s k i :  W miejsce przedmowy..., s. XII.
4 Ibidem.
5 W spomnienia Jatow ta wymieniano z reguły w kontekście jego biografii. O Ja- 

towcie pisali między innymi: M. J a n i k :  Dzieje Polaków na Syberii. Kraków 1928; 
M. T y r o w i c z :  Jatow t M aksym ilian. W: Polski słownik biograficzny. T. 11. Red. 
K. L e p s z y .  Kraków 1964; R. P r z y b y ł o w s k a - B r a t k o w s k a ,  S. B r a t k o w s k i :  
Słowo wstępne. W: Wytłumaczę Wam skąd wzięła się Ameryka. Warszawa 1979, s. 5-13; 
S. B u r  k o t :  Polskie podróżopisarstwo romantyczne. W arszawa 1988, s. 137-138; 
Z. T r o j a n o w i c z o w a :  Sybir romantyków. Poznań 1993, s. 458-465. A utorka mono­
grafii przedrukowała fragm ent Sołdata.



s tru k tu rz e  dostrzec m ożna rów nież cechy obrazka, p o rtre tu  socjolo­
gicznego, szkicu monograficznego, eseju. Tak je s t zwłaszcza w Obraz­
kach caryzm u.

W obu re lac jach  w ystępu je  a u to rsk i n a rra to r , k tó ry  opow iada 
o swoich doświadczeniach życiowych. N arracja  wspom nieniowa łączy 
się z opisem  krajoznaw czym , przyrodniczym  i etnograficznym . Je s t 
u rozm aicona scenkam i obyczajowymi, p o rtre tam i grup społecznych, 
typam i i charak teram i6. Porządkuje ją  (przede w szystkim  w Sołdacie) 
opis tra sy  podróży. Chronologiczny tok retrospekcji zakłócają reflek­
sje historiozoficzne, dygresje publicystyczno-polem iczne itp. W ażną 
cechą w spom nień Ja to w ta  je s t pam ięć o czytelniku Polaku oraz n a ­
staw ienie  n a  realizację funkcji utylitarno-poznaw czej.

L ite ra tu ra  wspomnieniowa zawsze odgrywała w ażną rolę w ksz ta ł­
tow an iu  czytelniczych w yobrażeń o określonych k ra jach  i narodach. 
Zm ierzając do werystycznego p rzedstaw ien ia  rzeczywistości, rów no­
cześnie często i świadomie operow ała stereotypam i, przyczyniając się 
tym  sam ym  do ich u trw alan ia . Pod tym  względem nie różniła się od 
li te ra tu ry  pięknej, k tó ra  również b ra ła  udział w form owaniu stereo ­
typowego obrazu  rzeczyw istości7.

Zasadne s ą  więc pytan ia: J a k ą  wizję Rosji i Rosjan ukazał Jatow t? 
Czy p isarz  łam ał stereotypy funkcjonujące w lite ra tu rze  rom antycz­
nej, czy też raczej je powielał?

Pierw sze odnotowane przez Ja to w ta  kon tak ty  z Rosjanam i, a w ła­
ściwie z przedstaw icielam i carskiego a p a ra tu  władzy, m iały miejsce 
n a  te ren ie  Polski. Przyszły p isarz  w w ieku dziew iętnastu  la t został 
aresztow any w W arszawie w 1845 roku pod zarzutem  utrzym yw ania 
bliskich więzi z ludźm i z kręgu  ks. P io tra  Ściegiennego. Skazano go 
n a  służbę w batalionach stacjonujących w głębi Rosji. A utor Obrazków  
caryzm u  nie dotarł jednak  do celu, odbył tylko część „podróży z konie­
czności”, uciekł z konwoju, p rzedosta ł się do Galicji, a następn ie  do 
P ru s  i do F rancji8.

W 1848 roku  powrócił do k ra ju , do W ielkopolski, do oddziałów  
M ierosław skiego . Omyłkowo p rzekroczy ł je d n a k  g ran icę  z K ró le­
stw em , został ponownie aresztow any, osadzony w Cytadeli w arszaw ­
skiej i poddany śledztwu. W ymierzono m u karę  przymusowego wcie­
len ia  do batalionów  wojskowych stacjonujących w O renburgu i Ural-

6 Por. A. W i t k o w s k a ,  R. P r z y b y l s k i :  Romantyzm. Warszawa 1997, s. 609.
7 Por. Z. M i t o s e k: Literatura i stereotypy. W rocław-W arszawa-Kraków-Gdańsk 

1974.
8 Por. E. M a l i n o w s k a :  W drodze do Europy i Ameryki. M aksym ilian Jatowt na 

Śląsku iw  Zagłębiu Dąbrowskim. W: Śląskie Miscellanea. T. 11. Red. J. Ma l i c k i i K .  H e ­
s k a - K w a ś n i e w i c  z. Katowice 1998, s. 58—66.



sku. Była to jedna z cięższych odm ian katorgi. Skazani, więźniowie poli­
tyczni, skoszarowani z krym inalistam i, pozbawieni byli wszelkich praw, 
podlegali karom  cielesnym , cierpieli z powodu głodu i chorób, mieli 
ograniczone możliwości korespondencji z k rajem  itp .9 M anifest A lek­
sa n d ra  II z 1855 roku złagodził nieco res try k c je  wobec zesłańców. 
Z łaski carskiej mógł również skorzystać Ja tow t, którego z obietnicą 
oficerskiej rang i (jeśli się w bitw ach odznaczy) skierow ano do arm ii 
czynnej do V korpusu  w Sew astopolu na  Krymie. A utor relacjonował:

Podróż była długa, jednosta jna , licząca się n a  tygodnie i m iesiące. Co­
dzien n ie  odbyw ałem  zaledw ie w io rst k ilk an aśc ie , a  co p a rę  dn i sp ęd za ­
łem  dobę c a łą  n a  w ypoczynku, w edle p rzepisów  w ojskow ych.10

W K ursku  Ja to w t podjął decyzję o ucieczce do k ra ju . Realizując 
zam ierzony plan, przedostał się do K rólestw a Polskiego, a następn ie  
do Prus. Przedsięwzięcie to, opisane w Sołdacie, podobnie zresz tą  jak  
pierw sza ucieczka z Rosji, świadczy, że Ja to w t m iał duszę aw an tu rn i­
ka. Zgodzić się w ypada ze S. Burkotem, który porównał au to ra  Sołda- 
ta z M aurycym  Beniowskim. Obaj, nie m ając nic do s tracen ia  a wiele 
do zyskania, mogli narazić się na każde niebezpieczeństw o. Przygoda 
była głównym „nerw em ” ich życia11. N iebaw em  Ja to w t opuścił E uro­
pę i udał się na  pięć la t do A m eryki Północnej. Tym razem  była to 
podróż z ciekawości. P am iętn ikarz  m iał okazję poznać kraj, k tóry  ty l­
ko pod w zględem wielkości te ry to rium  przypom inał Rosję12.

P rzedstaw ione zdarzenia stanow iły kanw ę narracji. W wielu m iej­
scach, co już sygnalizowano, przechodziła ona w opis Rosji, k ra job ra­
zów, przyrody, k lim a tu , zabytków  a rch itek tu ry , znanych  au torow i 
z autopsji. Należy jednak  pam iętać, że zesłaniec m iał ograniczony za­
kres obserwacji. Decydowały o tym  tak ie  czynniki, ja k  z góry w yzna­
czona tra s a  przejazdu, pośpiech, konieczność podporządkow ania się 
regułom  konwoju.

M imo ograniczeń poznał olbrzym ie te ry to riu m  cesarstw a. T rasa 
pierwszej podróży wiodła przez Kowel, Łuck, M łynów pod D ubnem . 
W drodze do O renburga i U ra lska  w 1848 roku  Ja to w t przejeżdżał 
przez Słuck, Bobrujsk, Mohilew, O rszę, Sm oleńsk, Drohobuż, Wia- 
zmę, M oskwę, N iżny Nowogrod, Kazań; zdążając na Krym, zatrzym y­

9 Por. Z. T r  o j a n o w i c z o w a: Syb ir rom antyków ..., s. 39.
1(1 M. J a t o w t :  S o łda t czyli Sześć lat w O renburgu i U ralsku. Nowe p a m ię tn ik i 

J. Gordona. Wydanie drugie, przejrzane i dopełnione. Lipsk 1865, s. 191.
11 Por. S. B u r  kot :  P olsk iepodróżopisarstw o rom antyczne..., s. 137—138.
12 Efektem tej podróży są  dwie książki poświęcone Ameryce: P rzechadzki po A m e ­

ryce (Berlin 1866) i Podróż do Nowego O rleanu (Lipsk 1867).



wał się w S tyrlitam aku, Kazaniu, Sym birsku, K ursku. Wymienione m ia­
s ta  leżały w europejskiej części k ra ju , której granicę stanow iły góry 
U ral. Dalej rozciągały się już bezkresne te reny  Syberii.

P ierw szym  silnym  przeżyciem  pam ię tn ik arza  było przekroczenie 
polskiej granicy, wejście do „przedsionka Rosji”. Swoje w rażenia ujął 
w zdaniu  w skazującym  n a  jakość tow arzyszących m u emocji:

U kazuje się inna, rów na, jak aś  tę sk n a  jak  sm ętarz  k ra in a .13

C harak terystycznym  elem entem  rosyjskiego krajobrazu , na k tó ­
ry  w skazyw ał p am ię tn ikarz , były kopuły cerkw i. Ja to w t sugerował, 
że ich liczbę da się porównać tylko z liczbą więzień. K rótkie postoje 
etapow e um ożliw iały w eryfikację tych spostrzeżeń.

In teresu jące  przykłady znajdujem y zwłaszcza w O brazkach cary- 
zm u, w k tórych au to r p rzedstaw ił k ilka wizytówek rosyjskich m iast. 
Położony najbliżej polskiej granicy Sm oleńsk zrobił na  nim  przykre 
w rażenie. To g u b ern ia ln e  m iasto , odgrodzone m urem  od „cywilizo­
w anego  ś w ia ta ”, pozbaw ione in s ty tu c ji  życia pub licznego , ciche 
i spokojne, przypom inało  więzienie.

M ałe m ia s ta  zostały  p rzedstaw ione dość schem atycznie. N a rra ­
to r w ym ieniał tylko ich charak terystyczne cechy, swoiste „znaki f ir­
mowe”. Przykładow o dla D rohobuża je s t to kw as chlebowy, dla W ią­
żmy — p iern ik i, N iżny Nowogrod zaś słynął z jarm arków . O ryginal­
nym ujęciem  była w izytówka Moskwy.

N a w stępie czytelnik otrzym ał k ilka inform acji historycznych oraz 
ogólny obraz m iasta  oglądanego oczyma „cudzoziemca przybyw ające­
go z Zachodu”. Zaznaczony w te n  sposób dystans wobec przedm iotu 
opisu będzie m iał dalsze konsekwencje.

Pierw sze w rażen ia  s ą  pozytywne:

Wieże, kopuły i dzwonnice różnej wielkości, różnych form i rozmiarów. 
Różnokolorowe, owalne dachy obsypane gwiazdami, szpice, minarety, se- 
ciny złoconych bań  i podwójnych praw osław nych krzyżów, migocą w ob­
łokach! To M oskwa, m iasto tradycji...14

Po p rzedstaw ien iu  całościowego obrazu au to r przechodzi do opi­
su najw ażniejszych obiektów, zgrom adzonych n a  K rem lu, nazyw anym  
w Obrazkach caryzm u  Krem linem . Siedziba carów, oglądana z dalszej 
perspektyw y, jaw i się jako „w spaniały sm ętarz , pełen p iram id i k rzy­

13 M. J  a t o  w t: Obrazki caryzmu..., s. 183.
14 Ibidem, s. 186.



żów”15. Krem l oglądany z b liska wywoływał m ieszane uczucia. Budził 
podziw, zdum ienie, ale i rozczarow anie.

Duże w rażenie na  przybyszu zrobiły zdobyczne działa oraz dzwo­
ny, zw łaszcza dwa o im ien iu  ca ra  Iw ana, im ponujące s iłą  dźw ięku 
i wielkością. Zesłaniec przebyw ający w M oskwie w czasie dworskich 
uroczystości m iał jed n ak  okazję usłyszeć m uzykę w szystkich krem - 
lowskich dzwonów. Oto zapis jego w rażeń:

Szeregi dzwonów, dzwonków, dzwoneczków, kołysały się pod wszystkim i 
kopułam i. D ziw na zapraw dę ta  m uzyka dzwonowa! Żadne m iasto na 
świecie, oprócz Moskwy, takiego koncertu dać nie potrafi. [...] dzwony na 
różne tony zm ięszane z echem, zd a ją  się m iędzy sobą kłócić, piszczeć, 
narzekać, godzić, to znowu prow adząjakąś wrzawę, dziką rozmowę.16

W zwiedzającym m uzyka dzwonów wywołała uczucie trwogi.
Również cerkw ie nie znalazły uznan ia  w jego oczach:

S ąpo  większej części pięciokopułowe w bizantyjskim  stylu, zm ięszanym  
z greckim, ta ta rsk im  i fa n ta z ją  czysto m oskiew ską, z jask raw ym  kolo­
rytem  po na zew nątrz [!] w pasy i prążki, ze złoconemi dacham i, m ozai­
kowymi gzym sam i. Z t ą  p strokac izną  p rzed staw ia jącą  się jako jase łk a  
z pierników, dow odząsm aku niedojrzałego. Nie budzą myśli poważnej.17

P am iętn ikarz  w podobnym  tonie w ypowiedział się o cerkw i W a­
syla Błogosławionego, k tó rą  nazw ał „potworem  arch itek ton icznym ” 
i „pałacem arlek in a”. Nie zrozum iał jej piękna. Form ułow ał więc iro ­
niczne pytanie:

Czy w idział kto kiedy kościół w guście pagody chińskiej, urozm aicony 
pstrokacizną kolorów i m nóstwem  wieżyc i wieżyczek, gruszkow ato za­
kończonych?18

A utor Obrazków caryzm u, uznający klasyczne kanony piękna, znaj­
dował je w sztuce gotyku, w kated rach  w S trasb u rg u  i Paryżu. W ob­
szernej dygresji, stanow iącej kom entarz do charak te ry sty k i rosyjskich 
cerkwi, w skazywał, że w gotyku zafascynowały go następu jące cechy:

15 Ibidem, s. 190.
16 Ibidem, s. 188-189.
17 Ibidem, s. 186-187.
18 Ibidem, s. 191. Cerkiew była ważnym miejscem kultu  prawosławnego. Powszech­

nie doceniano również jej wartość artystyczną. Składała się z dziesięciu połączonych ze 
sobą cerkwi, zbudowanych w tradycyjnym stylu rosyjskim, ozdobionych pięknymi m a­
lowidłami z XVI i XVII wieku.



piękno szczegółów, zachow anie proporcji, synkretyzm  -  harm onijne 
połączenie rzeźby, m alarstw a, muzyki, poezji lirycznej. Przekonyw ał, 
że tylko ta k a  sz tuka może spełnić religijne oczekiw ania człowieka -  
zbliżyć go do Boga19.

O pinie Ja to w ta  na  tem at a rch itek tu ry  sakralnej Moskwy są  n ie­
w ątp liw ie  tendencyjne , lekcew ażąco-ironiczne, dy le tanckie . Z rodzi­
ły się one z jego niechęci do Rosji. U jaw niły  jed n ak  rów nież słabe 
przygotow anie, b rak i w wiedzy au to ra  z zakresu  historii sztuki.

Refleksje na  te m a t religii praw osław nej, k u ltu  świętych, litu rg ii 
nabożeństw  również po tw ierdzają  stronniczość pam iętn ikarza  i b rak  
zrozum ienia  dla odm iennej ku ltury . Przykładowo, opis cerkiew nego 
nabożeństw a kończył au to r n astęp u jącą  uwagą:

W szystk ie  te  św iecidla cerk iew ne r a ż ą  oczy z b y tn ią ja sk ra w o śc ią i m ogą 
sp raw ić  ty lko  p e w n ą  u łu d ę  d la  g m in u .20

P isarz  był zdania, że Kościół praw osław ny poniża człowieka, uczy 
nienaw iści, sprzyja rozszerzaniu  i u trw alan iu  wpływów cara tu , daje 
przyzw olenie na  nałogi szerzące się wśród duchow ieństw a i w iernych.

W rażenia z pobytu w M oskwie kończy au tor następu jącą  refleksją:

M oskw a je s t  to  m u zeu m  cerkw i i dzwonów; n iechaj z n ik n ą  kopuły, a  po­
zo stan ie  źle zab u d o w an a  m ieśc ina , ze złym i b ru k am i, p u s ty m i p lacam i, 
n ie re g u la rn a  i b ru d n a .21

Po opuszczeniu Moskwy podróżny ponownie znalazł się w o tw ar­
tej p rzestrzen i:

O k ilk a d z ie s ią t w io rs t za  M o sk w ą  k ra j u k azy w ał się p u s ty m  i b e z lu d ­
nym  — w egetac ja  m a r tw a  — D zik ie  brzozy, p rzew ażn ie  m ieszań ce  (?) ro ­
ś lin n e , góry a n i w zgórza  n ie  za trzy m y w ały  oka -  p łaszczy zn a  i ciągle 
p łaszczyzna.22

Odmienność krajobrazu, której początkowo nie um iał jeszcze do­
k ładn ie określić, w m iarę upływ u czasu i pokonyw ania kolejnych od­
cinków drogi s taw ała  się coraz bardziej widoczna. Pogranicze Rosji 
europejskiej i Azji to obszar stepów i pustyń  ciągnących się od U ralu  
do M orza Kaspijskiego, Jez io ra  Aralskiego i Chi wy. W obu relacjach

19 Ibidem, s. 187.
20 Ibidem, s. 188.
21 Ibidem, s. 191.
22 Ibidem, s. 193.



w ystępuje wiele opisów tej przestrzeni. S ą  to z reguły  opisy rzeczo­
we, konkretne. U jaw niają  jednak  uczuciowy stosunek  au to ra  do p rzed­
staw ionej rzeczywistości. W O brazkach caryzm u  na  przykład  pisarz 
w spom ina:

[...] spo jrzen ia  moje gubiły się w ogrom nych p u sty n i obszarach . Żadnego 
tam  wzrok nie n ap o tk a  p u n k tu  oparcia dla siebie; żadnego step  nie p rzed­
staw ia  spoczynku d la  u trudzonego  oka; n ie  m a w zgórza a n i lasu , i zgoła 
żadnego p o m nika  n a tu ry  an i sz tuk i. K ra in a  spetry fikow ana! naga , rów ­
na, m ilcząca, w y ludn iona ; j a k ą  być m u s ia ła  n a  p o czą tk u  stw o rzen ia . 
G dzieniegdzie ty lko  ponad  rzeką, kępa  dzikich, białoliściow ych topól lub 
innych  drzew  karłow atych , sm ętnym  szelestem  przeryw a m artw ej p rzy ­
rody m ilczenie.21

O stry  k lim at, b rak  wody, n ieznane wcześniej zjaw iska atm osfe­
ryczne (na przykład burze piaskowe) pogłębiały poczucie lęku i zagro­
żenia. P rzestrzen i stepu  nie można poznać i nie da się jej „oswoić”. 
Dla zesłańca zawsze będzie to przestrzeń  obca, kojarząca się z powol­
n ą  wegetacją, cierpieniem , śm iercią. Co najwyżej może go zadziwić 
koloryt lokalny, egzotyzm autochtonów  (Kozaków sybirskich czy K ir­
gizów) zam ieszkujących to te ry to rium 24.

U rozm aiceniem  rosyjskiego k ra job razu  były rzeki. A utor w spo­
m ina Wołgę i U ral. Nie proponuje jednak  ich rozbudow anych opisów, 
bogatej w znaczenia sym boliki czy egzystencjalnych refleksji, jak ie  
z reguły  w ystępow ały w utw orach  literack ich  podejm ujących m oty­
wy akw atyczne. Duże osiągnięcia w tym  zakresie mieli zwłaszcza ro­
mantycy. N arra to ra  Obrazków caryzm u  cechuje praktyczne i rzeczo­
we podejście do problem u. Form ułuje on k ry ty czn ą  ocenę rosyjskiej 
myśli technicznej i kwalifikacji kadry  inżynierskiej. Uważa, że nie wyko­
rzystano  należycie bogactwa, jak im  są  rzeki dla rozwoju kom unika­
cji, przem ysłu i handlu . Dotychczasowe działan ia  w tej dziedzinie (kon­
strukcja mostów i śluz, sypanie grobli) ocenia jako „nieudolność w po­
m ysłach i niesum ienność w w ykonaniu”25.

A utor relacji w czasie trw ającej ponad dwa tygodnie podróży do 
O renburga przebył trzy  tysiące w iorst. W zasadzie poruszał się tym  
sam ym  trak tem , k tórym  przed nim  i po nim  przem ieszczały się rze ­
sze zesłańców. Zapis tego doświadczenia i tow arzyszących m u p rze­
m yśleń ujaw nił się w obu relacjach. In teresu jący  wydaje się zw łasz­

23 Ibidem, s. 205.
24 Por. M. J  a t o w t: Sołdat..., s. 29—39; I d e m :  O brazki caryzm u..., s. 205-216.
25 Por. I d e m :  O brazki caryzm u..., s. 184.



cza fragm ent, w którym  n a rra to r  wylicza różne sposoby i środki loko­
mocji, charak terystyczne dla rosyjskich dróg. Eksponuje jednak  pę­
dzącą kibitkę:

G dy k ib itk a  pędzi n a  d rodze  syb irsk ie j, w tedy  pow ózki w ojskow e i p ry ­
w a tn e , k a raw an y , k a re ty  z podróżnym i, poczty, jeźdźcy  i p iesi, słow em  
w szystko , co żyje, u s tę p u je  jej z drogi -  śm ie ls i się jej p rzy g ląd a ją , in n i 
u c ie k a ją o d  niej, ja k  p rz e s tra sz o n e  gołębie, k tó re  po strzeg łszy  punkcik  
czarny  n a  horyzoncie, p rzeczu w ają  p ta k a  d ra p ie ż n ik a .211

Motyw drogi i pędzącej po niej k ibitk i w ystępuje w wielu pam ięt­
n ikach  syberyjskich. W czytelniczej pam ięci żywy je s t jednak  obraz 
k ib itk i z Dziadów  cz. III A. M ickiewicza. Z. Trojanowiczowa wyjaśnia 
w związku z tym, że

W łaściw a k ib itk a , k ib itk a  pocztow a, k tó re j n ie  n a leży  m ylić z k ib itk ą - 
-k a re tk ą  w ięz ienną  p rzeznaczoną  do przew ożenia co najm niej k ilku  więź­
niów, by ła  czterokołow ym  pojazdem  jednokonnym , bez resorów , lekk im  
i szy b k im .27

Drogi opisane przez Ja to w ta  nie s ą  puste  (tak  p rzedstaw ia li je 
niek tórzy  poeci, na  p rzyk ład  J . Słowacki). B udzą strach , s ą  niebez­
pieczne, wywołują sm utek  i m elancholię, lecz tę tn ią  życiem. Oprócz 
zesłańców poruszają  się po nich zwykli podróżni oraz carscy kurierzy 
przew ożący depesze z P e te rsb u rg a  i do P e te rsb u rg a . P am ię tn ik arz  
objaśnia:

F e ld jeg ie r je s t  to  żyjący te le g ra f  ca rsk i, w śród  stepów , n a  k ilk an aśc ie  
w io rst rozległych, człow iek zrodzony do życia i śm ierc i w k ib itce .28

Podobnych szkiców typow ych postaci, scenek rodzajow ych oraz 
refleksji na tem aty  społeczne i obyczajowe je st w O brazkach caryzmu  
i Sołdacie  wiele. M ają  one spory w alor poznawczy. Na ich podstaw ie 
m ożna zrekonstruow ać obraz rosyjskiego społeczeństw a stw orzony 
przez Ja tow ta .

Na k artach  w spom nień goszczą reprezen tanci różnych grup spo­
łecznych: duchow ieństw a, m ieszczaństw a, szlachty, ludu . W Obraz­
kach caryzm u  znajdujem y na przykład charak terystykę  uczestników 
dw orskich uroczystości n a  K rem lu, zbiorowy w izerunek  ludzi cięż­

26 Ibidem, s. 194-195.
27 Z. T r  o j a n o w ic  z o w a: Sybir romantyków..., s. 36.
2SM. J a t o w t :  Obrazki caryzmu..., s. 192.



kiej pracy fizycznej, „ciągnących s ta tk i na  wybrzeżach Wołgi”, relacje 
z gościny w rosyjskich domach (popa, u rzędnika, lekarza, nieznanego 
bliżej p an a  N. ze S tyrlitam aku), opis ry tu a łu  picia h erbaty  z sam ow a­
ra  czy ubioru rosyjskiego kupca.

Bezpośrednie spo tkan ia  i rozmowy u tw ierdziły  Ja to w ta  w p rze­
konaniu , że w ielu Rosjan zachowało poczucie słow iańskiej w spólno­
ty, solidaryzowało się z Polakam i, cieszyło się z ich pow rotu do ojczy­
zny. Nie mogli oni jednak  jaw nie m anifestow ać swych uczuć, obaw iali 
się p rześladow ań29.

Obie relacje u jaw n ia ją  jednak  stronniczość Ja to w ta  w ukazyw a­
niu  panoram y społeczeństw a rosyjskiego. P isarz  częściej odnotowuje 
zjaw iska negatyw ne niż pozytywne. W tow arzyszącym  opisom kom en­
ta rzach  p iętnuje tak ie  wady, jak: p ijaństw o i pow szechna to lerancja 
wobec tego nałogu, łapownictwo, pycha, ciem nota, w iara  w zabobony, 
pozorna religijność, u leganie wpływom sekt.

G eneralnie au tor nie m a dobrego zdania na tem at poziomu m oral­
nego i intelektualnego przeciętnego Rosjanina. Za deprawację obywa­
teli, za „skażenie rosyjskiej duszy”, za życie w ciemnocie i upokorzeniu 
obwinia carat, który jest zainteresow any utrzym aniem  słabego tem pa 
rozwoju cywilizacyjnego. Dla poparcia w łasnych wniosków au to r p rzy­
wołuje opinię księcia Dołgorukowa. Oto fragm en t tej wypowiedzi:

K raj obfitujący w bogactw a przyrody, do tąd  jeszcze w w iększej części n ie 
tk n ię te , n a ró d  obdarzony  zdrow ym  rozsąd k iem , licznem i zdolnościam i, 
sz la c h e tn y m  c h a ra k te re m , d o b ro c ią  d u szy  [...] w ja k ż e  o p ła k a n y m  
i poniżającym  zna jd u je  się s ta n ie !30

Rozwijając tę myśl, Dołgorukow ocenia s tan  sądow nictw a, adm i­
n istracji, szlachty, kupiectw a, m ieszczaństw a i chłopstwa. Twierdzi, 
że kryzys dotknął całe społeczeństwo. Jedynym i beneficjentam i c a r­
skiego system u w ładzy s ą  „hordy urzędników ” i w szechw ładna ta jn a  
policja. Ja to w t, kom en tu jąc  w ypow iedź D ołgorukow a, k o n s ta tu je : 
przed R osją są  dwie drogi -  program  reform  lub rew olucja31.

W innym  m iejscu O brazków caryzm u  Ja to w t napisał, że Rosjanie 
d z ie lą  się n a  „dwie k lasy  społeczne; n a  b i t y c h  i b i j ą c y c h ”32.

29 Opis pobytu w domu pana N. kończy J a t o w t  następującą refleksją: „Jeżeli 
k tóra z cnót, to bez w ątpienia gościnność, ofiarowana w imię Boga, jest najwięcej upo­
wszechnioną u niezepsutych Moskali. Obaw iają się oni jednak okazywać ją  publicznie 
dla zesłanych Polaków, by nie ściągnąć za to na siebie prześladowań od biurokracji.” 
(,S o łd a t..., s. 190).

“ M. J a t o w t :  O brazki caryzm u..., s. 163.
31 Ibidem, s. 164.
32 Ibidem, s. 22.



W pew nym  sensie ta  uproszczona opinia mieści się w szerokim  kon­
tekście  uksz ta łto w an eg o  w pierw szej połowie XIX w ieku m yślenia 
o Rosji jako  k ra ju  system u despotycznego, w spieranego przez lojal­
nych urzędników, ta jn ą  policję, wojsko oraz o Rosji reprezentow anej 
przez lud  i tych Rosjan, którym  bliska była idea słowiańskiego b ra ­
te rs tw a , wolności, dem okra tyzm u33.

Ja to w t spotkał na  swej drodze w ielu Rosjan zw iązanych z a p a ra ­
tem  władzy, ale również kontaktow ał się z Rosjanam i, którzy byli ofia­
ram i despotyzm u cara. Ju ż  w czasie procesu i pobytu w Cytadeli w ar­
szawskiej poznał urzędników  carskich różnej rangi, kom endanta m ia­
s ta  generała  Tuczka, dozorcę w ięzienia generała Jołszyna, pułkow ni­
ka Leichtego, żandarm ów . W bardzo in teresującym  szkicu, poświęco­
nym  Cytadeli, scharakteryzow ał funkcjonariuszy system u jako ludzi 
bezwzględnych, okrutnych, niem oralnych34. Wyraził pogląd, że więzie­
nie je st miejscem, w którym  dozorcy czują się bezkarni, w którym  sze­
rzy się donosicielstw o, szpiegostwo, nadużyw anie władzy, korupcja.

Pobyt w batalionach  karnych w U ralsku  i O renburgu był okazją 
do poszerzenia pola obserwacji. W nioski, jak ie  au to r z niej wyciągnął, 
oraz osobiste dośw iadczenia potw ierdziły jego wcześniejsze spostrze­
żenia. Oficerowie i podoficerowie w większości byli ludźm i zdem ora­
lizowanym i, dość prym ityw nym i, bezm yślnie wykonującym i rozkazy. 
Bez skrupułów  w ykorzystyw ali sw ą władzę, poniżając więźniów, znę­
cając się n ad  nim i fizycznie i psychicznie. A utor podaje przykłady ich 
okrucieństw a, m iędzy innym i opisuje zn a n ą  już z innych przekazów 
historię M igurskich, śm ierć pod kijam i Lewandowskiego, upadek mo­
ra lny  i ta jem nicze samobójstwo W itkiew icza35.

D espotyzm  carsk i dotknął nie tylko Polaków, był tragiczny w sk u t­
kach rów nież dla tych Rosjan, którzy nie podporządkow ali się syste­
mowi władzy. W obu relacjach przypom niany został czyn dekabrystów  
oraz sy lw etk i represjonow anych  przez c a ra t w późniejszym  czasie 
znanych R osjan i przedstaw icieli innych narodowości, m iędzy inny ­
mi h isto ryka  K ostom arowa, powieściopisarza Kuleszy, poety i m ala­
rza  Szew czenki oraz uczestników  tajnego, studenckiego stow arzysze­
n ia z P etersburga: Chanykowa, Pleszczejewa, Szapocznikowa, skaza­
nych początkowo na śmierć, a następn ie  na  zesłanie.

33 Por. J. B a c h ó r z :  Rosjanin. W: Słownik literatury polskiej X IX  wieku. Red. 
J . B a c h ó r z  i A. Ko w a l c z y k o w a .  W rocław-W arszawa-Kraków 1991, s. 846—347.

34 M. J a  to  w t: Obrazki caryzmu..., s. 130. Opis Cytadeli jest jednym z ciekawszych 
fragmentów utworu, zasługującym na dokładną analizę w innym szkicu. W tym miejscu 
warto tylko zasygnalizować, że Jatow t przedstawił realia więzienne, swoistą subkultu­
rę -  „język murów”, grypserę itp.

35 Por. M. J  a t o  w t: Sołdat..., s. 107-117.



P am ię tn ik a rza  poruszyły  zwłaszcza losy więźniów  politycznych, 
Chanykowa oraz Szewczenki, których poznał osobiście w U ralsku. Scha­
rakteryzował ich obszernie w Sołdaciem. Przedstaw iając zdarzenia i po­
staci zw iązane z om aw ianym  tu  problem em , Ja to w t odwołuje się do 
stereotypów: M oskala -  „prym ityw nego”, „dzikiego”, okrutnego oraz 
Moskwy „zmongolszczonej 200-letnią niewolą u Tatarów”37. Według u s ta ­
leń J . Bachorza, ta k i obraz Rosji i Rosjan funkcjonow ał w w ielu utw o­
rach romantycznych. Uczony zwraca uwagę, że okrucieństw a, hipokry­
zję, „dzikość”, degenerację m oralną Rosji twórcy romantyczni tłum aczy­
li „zbrukaniem  się Azją: m ongolską, czerkieską, ta ta rsk ą , kałm ucką”38.

Jatow t, w prow adzając do języka narracji w yrażenia: „plemię m on­
golskie”, „okrucieństw o m ongolskie”, „kula czerk ieską” itp., podkre­
śla w ystępujący m iędzy nim  a R osjanam i dystans, sw ą wyższość mo­
ra ln ą  i k u ltu ra ln ą . W tych kategoriach m yślał również p isarz  o Pol­
sce, k tó rą  odróżnia od Moskwy związek z k u ltu rą  Zachodu, katolicka 
tradycja  i w artości pielęgnow ane przez wieki. To dzięki tym  w arto ­
ściom Polska zachowała niepodległość w sferze ducha.

W refleksjach Ja to w ta  mocno eksponow anym  w ątk iem  je s t poli­
tyka Rosji wobec podbitych narodów. Poglądy p isarza nie odbiegają za­
sadniczo od opinii ukształtow anych przed 1860 rokiem . Za oryginal­
ne można uznać egzemplifikacje tych sądów. In teresu jąca je st również 
ocena pow stan ia  styczniowego oraz polityki europejskiej wobec Mo­
skwy. P isarz  tw ierdzi, że dowodem am bicji m ocarstwowych Rosji je st 
ekspansja na  Wschód, podporządkowywanie sobie żyjących na  tych te ­
renach plemion: Uzbeków, Tadżyków, Kazachów, Kirgizów itd. Podło­
żem działań politycznych je st ekonomia. Rosja chce korzystać z olbrzy­
mich zasobów bogactw naturalnych, kontrolować drogi handlowe z Azji 
do Europy, w ykorzystyw ać niew olniczą siłę roboczą. P lem iona koczow­
ników i pasterzy  nie poddaw ały się bez walki. Nie mogły jednak  spro­
stać państw u, k tó re dysponowało ogrom ną s iłą  m ilitarną . W rezu lta ­
cie w szystkie w ypraw y zbrojne pod dowództwem  generałów : Obru- 
czew a, P erow sk iego , B ezaka  kończyły się zw ycięstw em  Moskwy. 
W 1865 roku do przyjęcia jej p ro tek to ra tu  zm uszone zostało najw ięk­
sze państw o Azji Środkowej -  K okandzki C hanat. W rosyjskich eks­
pedycjach wojennych b ra li udział również Polacy, między innym i zn a­
ny autorow i z O renburga k ap itan  Szkup, jeniec rosyjski z 1831 roku, 
m ający duży w kład  w zdobycie tw ierdzy Ak-m eczet w roku 185339.

36 Ibidem, s. 95-107.
37 Ibidem, s. 105.
38 J. B a c h ó r z :  Rosjanin..., s. 845.
39 Por. M. J  a t o w t: Sołdat..., s. 90.



A utor relacji odsłan ia nie tylko cele, ale i m echanizm y rosyjskiej 
polityki podboju. O skarża M oskwę o bezpraw ie, fałsz i podstęp. Po­
daje przykłady: u sp raw ied liw ian ie  w ypraw  m ilita rn y ch  konieczno­
śc ią  obrony in teresów  cesarstw a, koniecznością zapew nienia  opieki 
plemionom pozostającym  w sojuszu z państw em , przekupyw anie s ta r ­
szyzny plem iennej itp.

VIII rozdział Sołda ta  kończy się refleksją, k tó rą  m ożna uznać za 
stanow czą polemikę z tym i poglądam i polityków francuskich i angiel­
skich, k tó re Ja to w t uw ażał za w yraz złudzeń Zachodu wobec rosyj­
skiej ekspansji te ry to rialnej w Azji, zagrażającej in teresom  Europy:

Taszkient został zdobyty przez Moskali siłą  oręża, Chiwa została zmuszo­
n a  do zaw arcia z M oskw ą trak ta tu .

Niech co chcą p raw ią  Anglicy -  Wschód zagrożony! M oskwa szybko 
postępuje ku  posiadłościom angielskim  w Indiach.40

Ja tow t dostrzegał pewne analogie pomiędzy losem podbitych przez 
Rosję plem ion a losem Polaków. Stw ierdzał, że rozbiory Polski i t łu ­
m ienie zrywów niepodległościow ych w XIX w ieku to kolejny p rzy ­
k ład  budow ania potęgi m ocarstw a kosztem  słabszych narodów. T ra­
gedię rodaków przedstaw iał w konwencji m artyrologicznej i heroicz­
nej. W języku jego w spom nień s ą  obecne między innym i następujące 
motywy: despotyzm, okrucieństwo, tyran , knut, bagnet, spiże, żelazo. 
Towarzyszą im motywy naw iązujące do męki C hrystusa: krzyż, ofiara, 
c ierpienie, m ęczarnie , krw aw e ciernie.

Refleksja Ja to w ta  na  tem at polskiej spraw y ujm owanej w perspek­
tyw ie współczesności w ykazuje związek z koncepcją m esjan istyczną  
k tó ra m iała nadal wielu zwolenników na em igracji i w kraju , gdyż, jak 
uzasadn ia  Z. Trojanowiczowa,

umożliwiała ogarnięcie zam ętu dziejowego, który stał się udziałem  naro­
du. Pozwalała uporządkować i na swój sposób zracjonalizować współcze­
sność, dostrzec w cierpieniach narodu zapowiedź przyszłego zm artwych­
w stania .41

Jed en  z rozdziałów O brazków caryzm u  kończą rozw ażania Ja tow ta  
n a  te m a t relacji Rosji i Polski (ty ran a  i ofiary). O sta tn ia , aluzyjnie 
u kszta łtow ana sekw encja tego fragm entu , je s t wezw aniem  i zachętą  
do w ytrw ania w patrio tyzm ie, u tw ierdzającą  w przekonaniu , że po­
niesione ofiary nie b ęd ą  darem ne. Oto słowa autora:

40 Ibidem, s. 94; por. też: s. 105.
41 Z. T r o j a n o w i c z o w a :  Sybir romantyków..., s. 86.



Weź krzyż i idź śm iało do celu -  a dojdziesz! Choćby d rogą tw oją być 
m iała nić pajęcza ponad przepaścią, i po tej dojdziesz, bo cud się zjawi!42

W drugim  w ydaniu Sołdata  z 1865 roku Ja to w t ponownie pow ra­
ca do tego problem u, m odyfikując jednak  nieco swoje poglądy. Zm ie­
niły się bowiem realia, upadło pow stanie styczniowe, nasiliły  się ca r­
skie represje i dyskusje Polaków na tem at w alki zbrojnej. P isarz staje 
po stron ie  jej zwolenników. Form ułuje opinię, że b ierny opór, spiski, 
konspiracja, oczekiwanie w cierpieniu  na  zm ianę sytuacji nie w y sta r­
czą. W alka zbrojna była konieczna. Mimo że ojczyzna nie odzyskała 
niepodległości, w ażne znaczenie m a patriotyczno-m oralny i propagan- 
dowo-polityczny wydźwięk insurekcji. Refleksji tej tow arzyszyła eks- 
presyw na sty listyka, naw iązująca do poezji rom antycznej, zwłaszcza 
do twórczości K. U jejskiego43.

A naliza  O brazków  caryzm u  i So łd a ta  pozw ala n a  w yciągnięcie 
następujących wniosków: Ja tow t przedstaw ił obraz Rosji jako państw a 
zróżnicowanego pod względem politycznym  i społecznym. Idąc w ś la ­
dy swych poprzedników , u kaza ł zarów no Rosję carską , m ocarstw o­
wą, ja k  i Rosję ludu oraz obrońców idei wolności, ofiar system u ca r­
skiego. W skazując na  podobieństwo losów Polaków i Rosjan, m arg i­
nesowo potrak tow ał problem  słow iańskiego b ra te rs tw a  ludów. Z pew ­
nością nie sprzyjały tem u  osobiste dośw iadczenia oraz fakt, że w okre­
sie, w którym  pow staw ały relacje, idee zjednoczenia Słowian straciły  
już n a  w artości, sta ły  się podstaw ą panslaw izm u, ruchu  popieranego 
przez rząd  rosyjski. P ow stan ie  styczniow e pogłębi dew aluację tych 
idei i przyczyni się do jeszcze większego wobec nich krytycyzm u ze 
strony  Polaków.

Mimo że p isarz chętnie odwoływał się do stereotypów, które fu n k ­
cjonow ały rów nież w znanej m u li te ra tu rz e  p ierw szej połowy XIX 
w ieku, zaproponow ał czytelnikom  te k s ty  w noszące w iele do d a tk o ­
wych elem entów  do obrazu Rosjan oraz Rosji jako państw a. P rzyk ła­
dowo dostrzec je m ożna w rozw ażaniach  o języku, w k tórych au to r 
etymologię w iąże z cecham i ch a ra k te ru  i obyczajowością Rosjan.

W om aw ianych relacjach bardzo często przeszłość sp la ta  się z te ­
raźn ie jszością  la t sześćdziesiątych XIX w ieku. O dnosi się w rażenie, 
że au to ra  krępuje gorset pam iętn ikarza , że chce być również publicy­
stą. W łącza się więc do ak tualnych  we F rancji czy w Anglii dyskusji, 
je s t aluzyjny, czasem  ironiczny, k ry tykuje, ostrzega. K rytycznie oce­

42 M. J a t o w t :  Obrazki caryzmu..., s. 134.
431 d e m: Sołdat..., s. 116.



n ia  n a  p rzyk ład  polityczną „naiwność” Zachodu, k tó ry  nie zauw aża 
niebezpieczeństw  w ynikających z ekspansyw ności Rosji w Azji.

Ja to w t tw orzy wizję przyszłości. Czytelnicy żyjący w XIX wieku 
m ogli uznać  n iek tó re  jego poglądy za n iedorzeczne. P am ię tn ik a rz  
mówił bowiem  o słabości w ew nętrznej cesarstw a, przepow iadał, że 
lud  rosyjski, „lew drzem iący o głodzie i nędzy [...] poznawszy sw ą siłę, 
zdruzgocze tw arde wędzidła i we krwi ciemięzców stopi swe jarzm o.”44 
H is to ria  po tw ierdziła  jed n ak  przew idyw ania p isarza . W XX w ieku 
dośw iadczeniem  R osjan były m niej lub bardziej krw aw e rewolucje, 
a także uczestnictwo w tw orzeniu m ocarstwa oraz, w pewnym sensie, 
uczestnictw o w jego destrukcji.

44 Ibidem, s. 9.


